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Projekt polskiego kodeksu cywilnego oddaje pracownika w  niewolę pracodaw cy 

Co mówi o iem prawnik wybitny znawca stosunków pracowniczych
Komisja Kodyfikacyjna przy­

jęła w drugiem czytaniu pio- 
ick i polskiego kodeksu cywiine 
go- Jak grom i  jasnego nieba 
spadla na polski św iat pracy 
wiadom ość, że to podstawowe 
prawo, które ma znieść ooecnie 
obowiązujące prawa zaborcze, 
stanowi jednocześnie bezprzy­
kładny zamach na zdobyte 
przez ludność pracującą pra­
wa-

Adwokat Tarnopolski, radca 
prawny wielu organizacyj za­
wodowych pracown-ków, dzieli 
się z nami niezwykle ciekawe- 
mi uwagami w tej doniosłej dla 
najszerszych mas ludności pra­
cującej sprawy.

— N ależy —  mowi znakomity 
prawnik —  uderzyć potężnit na 
alarm! Przygotow any przez Ko 
m isję Kodyfikacyjną projekt pra 
w a cywilnego, przeszedł już w 
dwóch czytaniach w komisji. 
W edług obiegających wśród 
prawników pogłosek, projekt 
ten ma wejść w  życie, jako de­
kret Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Za diva trzy miesiące ten 
niezw ykły projekt może stać się 
rzeczy wistością, a w ów czas już 
wszelkie żale będą spóźnione.

Projekt kodeksu cyw ilnego, o 
pracowany przez Komisję Ko­
dyfikacyjną, uznaje, że umowa 
prywatna góruje nad wszelkiem  
prawem. Żadne prawo nie po­
winno ograniczać umów prywa  
tnych.

Z chwilą wejścia w  życie te­
go projektu, zniesione zostałyby  
w szystkie obowiązujące w Poi 
sce przepisy o najmie pracy, a 
więc o wymówieniach um ysło­
w ego pracownika, nawet Jniów  
kami z dnia na dzień wym a­
wiać mu pracę, praca mogłaby

trwać nawet 16 godzin na do­
bę, o ileby pracownik, czy to 
fizyczny, czy  um ysłow y nie za 
strzegł sobie urlopu, nie mógłby 
z niego korzystać. Pracodawca 
miałby prawo używ ać pracow­
nika do wszelkiej pracy, a wiec 
naprzyklad zaangażowanego w

charakterze buchaltera pracowj ność umów, kodeks cyw ilny, 
nika przydzielić do-. palenia w i w  postać,, w  której p rzy ję ty  10 
piecach. ' stał przez Komisję Kodyfikacyj

Nietylko te Jednak nlebezpie- ‘
czeństwa ukryte są w  projek­
cie ustawy, którą opracowało 
najwyższe cłąro prawne w  Pol 
sce. Uznając bezgraniczną wol

Schwytanie sprawców porwania
s y n lia  L in d b e r g h a

Przypadek spowodował wczo- gli, że dziecko nie żyje. Zakopa- trzymać bajeczne
' li je więc przy drodze i zbiegliraj aresztowanie jednego ze 

sprawców porwania synka Lind 
bergha 2{Mełniego przemytni­
ka alkoholu Franka Parzycha, 
którego zdradziła pobita przez 
niego kochanka.

Badany przez policję Parzych 
oświadczył, że istotnie był jed­
nym i  siedmiu mężczyzn, którzy 
porwali synka Lindbergha. P ,zy  
wóacą ich był Fleischer, kióry 
schodził z dzieckiem po drabinie 
i wtedy dziecko wypadło mu z 
rąk, rani wszy się w główkę. Pod 
czas ucieczki złoczyńcy sposrrze

i
W związku z temi zeznaniami 

Parzycha aresztowano natych­
miast, w Meksyku Harry Flei- 
schera, a jednocześnie uwaga o- 
pinji i władz została skierowana 
na osobę zbankrutowanego prze 
mysłowca Curtisa, który miał 
rzekomo rdkować ze złoczyńca­
mi. Curtis oskarżony jest teraz, 
że zaefraudowar 50 tysięcy dola­
rów, które wręczył mu Lindbergn 
jako okup za swego synka 
Wszystko, co opowiadał Curtis, 
czynił to tylko w tym celu, by o

wynagiodze- 
me od pewnych brukowych 
dzienników amerykańskich.

Wobec tych wiadomości po­
goń za statkiem „Gloces>ter“, któ 
ry nie istnieje —  została przer­
wana. Policja poszukuje towa- 
izyszy Parzycha i Fhischera, 
tworzących t. zw. „Fioletową 
bandę1*.

Na wieść o orudnych spraw­
kach Curtisa zebrał się tłum i u- 
:;iło\vał dokonać nad nim samo­
sądu. 20 policjantów z trudem 
obroniło Curtisa.

Straszny plon walk w Bombaju
88 zabitych, 100 domów spalonych, 435 sklepów złupionych

LONDYN, (ATE). — W ładze 
angielskie zdołały  opanow ać sy

W łosi zbudują 170 kl. szos w  Polsce
W ioski koncern „Toricelli” roz.po.iął 

prace nad budową nowych dróg w Pol­
sce. N a podstawie umowy, podpisane] 
przez to  towarzystwo z Minsrerstwem 
Robót Publicznych, w ciągu lata roku 
bieżącego przewidywane Jest wybudowa 
me szosy o nawierzchni asfaltowe] 
■wzdłuż wybrzeża morskiego do Gdyni. 
Poza tern szosy wybudowane bf Ją po- 
niiędiy Tczewem a  Chojnicami oraz na

W Dowodzi 
krzyudzacytlt plotek
Według opinji ludności w Mh 

kowie mieszkająca tam zona in­
żyniera oddała się niedawno 
strasznemu nałogowi pijaństwa. 
Młoda i piękna kobieta, dotych­
czas otaczana szacunkiem, stała 
się pośmiewiskiem. Opinja skrzy 
wdziła ją tem posądzeniem: uleg 
la ona tylko zatruciu oparami z 
pobliskiej huty. To niewidzialne 
niebezpieczeństwo, które z kwit­
nącej kobiety uczyniło znękaną i 
złamaną, hjło  przyczyną znacz­
nie okropniejszej tragedji. Zacią 
żyło ono na jej życiu, czyniąc ją 
„Napiętnowaną". Wstrząsający 
Opis jej życia podajemy w nowej 
wnsacyjnej powieści p L „N a­
piętnowana** na »tr. 3-ej.

t. *w. trakcie krakowskim pomijdzy 
W arszaw ą a Kielcami. Łącznie prii-yi- 
dywane jest wybudowanie 170 kim. szo­
sy. Całkowity plan budowy dróg przez 
to towarzystwo przewiduje Inwestycje 
za 12 miljonów zł., które dokonane bę­
dą na warunkach kredytu krótkotermino 
wego.

tuację w  Bombaju W ojsko, po 
licja p rzy  użyciu samochodów 
pancernych przywróciły  porzą­
dek. W czora j  jeszcze podczas 
walk Hindusów z M uzułmana­
mi padło 24 zabitych i 230 ran­
nych. O gó 'na liczba ofiar pod­
czas rozruchów, które trw ały  3 
dni wynosi 88 zabitych- Około 
100 domów jest spalonych. 435 
sklepów o s t a ł o  zrabowanych. 
Niektóre ! 'ielnice m iasta w y ­
glądają. wym arłe Nie wi­

dać przechodniów, krążą tylkó 
silne oddz.ały wojska i policji.

r.ą, znosi, również w konsekwen 
cji ochronę lokatorów.

Projekt,  k tó ry  nie przynosi 
zaszczytu  twórcom, cofa pol­
skie praw o do stosunków z 
przed 100 zgórą lat. Już  koGeks 
Napoleona uznał znacznie b a r ­
dziej hum anitarne zasady , niż 
ta Kodyfikacja.

Komisja Kodyfikacyjna o ś j 
wiadczyła, że do 1-go lipca 
przyjm ow ać będzie wszelkie 
uwagi, dotyczące projektu, a po 
cnodzące ze s trony  osób i orga- 
niza^yj au to ry ta tyw nycn . S ze­
reg wybitnych prawników, p ra ­
cowników na polu zawodowym, 
szereg organizacyj ze Stowarz> 
szeniem P rzy jac ió ł  Sądów  P ra  
cy na czele opracowuje obecnie 
swoje uwagi do tego projektu, 
dom agając się kategorycznie u- 
sunięcia orzenisów, godzących 
w byt najszerszych m as  ludno­
ści, zm ierzających dc s^wc-ze- 
nia w Polsce białego niewolnic­
twa, cofających nasz k io k  o 
wiek wstecz.

P .a c a  obywatel!, to  najwięk 
sze bogactwo państwa, jeżeli 
praca ta zostanie rzucona na 
pastwę samowoli, państwo s tra  
ci swój ostam i i najpotężniej­
szy  kapitał —  zakończył sw o­
je w yw ody  św ietny prawnik-

100 osób s p ło n ę ło
w  Katastrofie francuskiego okrętu

PARYŻ, (PAT). —  Rozbitko lości 56 kilometrów- Istnieją o* 
wie okrętu „Georges Phił,ppar“. | bawy, że ze 100 pasażerów, 
przywiezieni do Aden przez ani przeważnie pierwszej kiasy, po 
gielski parowiec .,Cuntractor‘\  ważna liczba imiti/nna natrlii 
opowiadają, iż ogień, szalejący  
na statku widziany był z odleg-

C złow iek jes t gotów  oddać m ają tek
byle uwolnić s'ę oć nękającej go choroby, a tymczasem  
nie wydając ani grosza może się uchronić od wszelkich 
niebezpiecznych chorób, mających swe źródło w nieświa­

domości i niedbałości o zdrowie•
Dlatego też niech każdy czyta drukowane przez nas 

rady znakomitego pro!. Loagtona p t.

Co każdy musi wiedzieć
aby być zdrowym i szczęśliwym.

Radzimy naszym czytelnikom, by ie cenne artykuły 
wycinali i ułożyli z nich książkę, kióra odda wielkie 
usługi w każdej rodzinie*

w ażna liczba otoczona nagie 
przez płomienie, w ydobywające 
się z przedniej części okrętu, 
nie mogło dostać się na lodzie 
ratunkowe- W śród  osób, które 
zna jdow ały  się na pokładzie 
„Georges Pliiiippar** był mini­
ster-Finansów Annamu, oraz 
di. Sze, delegat chiński przy 
Lidze Narodów-

Okropny wybuch 
benzyny

ALGIER, (PAT). — W  Beni 
— A rm a nastąpił z niewiadomej 
p rzy czy n y  wybuch benzyny, 
przewożonej samochodem ciężą 
rowym. Eksplodowało 10^0 li­
trów benzyny i około 600 lijiv*\> 
nafty. Dwóch robotników zginę 
fo na miejscu, szofer zaś i dwai 
inni robotnicy doznali ciężkich 
poparzeń. Samochód spłonął do 
szczętnie w raz  z ładunkiem.

G I E Ł D A
O broty średnie. T endencja niejednoli­

ta. Dolar — 8.87 1 jedna uw arta . rui) 
zloty, — *.8ś.
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Bestialskie zamordowanie policjanta
Dzikiem zezwierzęceniem ociekający krwią Niemirski le- 

tchnie sprawa bestjalskiego za- żał na ziemi bez życia, bandyci
mordowania policjanta Wiktora 
Niemirskiego na Marymoncie.

Posterunkowy Niemirski za- 
*zedł późnym wieczorem do jat­
ki p. Czesława Nowakowskiego 
(Marymoncka 22) z pretensją o 
to, że rzeżnik zastcarzył jego żo­
nę do sądu za niezapłacone mię­
so. Nastąpiła ostra wymiana 
zdań, rzeżnik kazał policjantowi 
opuścić sklep, a ten oparł się, 
grożąc spisaniem protokółu za 
handel w godzinach zakazanych 
i posługiwaniem się nieostemplo 
wanemi gwichtami.

Głośna kłótnia ściągnęła pod 
jatkę przechodniów i sąsiadów. 
Niewiadomo, jakiby obrót przy­
jęła sprawa, gdyby nie trzej pi­
jani młodzieńcy, którzy widząc 
kłócącego śię policjanta, rzucili 
się hurmem na niego. Posterun­
kowy w obronie życia dobył bag 
netu. Napastnicy cofnęli się o 
krok.

—  Bić policję? — krzyczeli na
całe gardło.

Niemirski sięgnął po rewM- 
wer. Nie bacząc na to, Marjanna 
Partykowa skoczyła mu na szy­
ję, chcąc go obezwładnić. Strze­
lać do kobiety policjant nie 
chciał, odepchnął ją więc, a w 
tej samej chwili ztyłu rzucił się 
na niego 21-letni Aleksander Ja 
skółkowski i chwytając za koł­
nierz, starał się obalić go na r e ­
mie. Z pomocą ojcu nadbiegł 
syn, Jerzy Niemirski. Cęłnyiń i?.u 
tem odważnika w głowę Jaskół- 
kowskiego, zdołał atak jego po­
wstrzymać. Ale napastnicy prze 
ważaii liczebnie. Dwaj z nich, 
Franciszek Krakowiak, łat 27 i 
Mieczysław Parfyka, lat 20, prze 
wrócili posterunkowego na zie­
mię, wybili mu .rewolwer, z ręki.
.? a skółkowski s trasznem  k rpnie 
ciem buta w twarz ogłuszy t po­
licjanta, a wtedy Krakowiak z 
Partyką, rozjuszeni, rzucili sio 
na l e żą ceg o .  Sieci i i na jego ciele 
i zaczęli nożami zadawać strasz­
ne, mordercze ciosy. Pastwiącym 
się nad obezwładnionym Niemir- 
skim sekundował jaskółkowski. 
tratując nogami policjanta.

Ofiarę wyrwano z rąk rozsza­
lałych pijaków i przewieziono do 
szpitala. Nazajutrz zmarł wsku­
tek powikłań od zadanych ran. 
Prze<i śmiercią zdołał jeszcze o- 
pisać cały wypadek, ałe osób na 
pastników nic mógł podać, ho 
stracił przytomność i wyzionął 
wkrótce ducha.

Syn jego wskazał policji zbó­
jów. Nadto jedna z sąsiadek wi­
działa na własne oczy potworną 
scenę, gdy na wołanie: „Franek, 
daj mu dobrze!“ Krakow iak od­
parł: „Kiedy nic mam noż i '.
Nóż pedał mu kt<|ś. Później, gdy

rozbiegli się. Opodal zawodził 
głośno Jerzy Niemirski: „Ojca mi 
zabili" —  ryczał. Na te słowa 
Partyka wrócił się do ofiary i za­
wołał nieprzytomnie: „Cu, on
jeszcze żyje?". Do stojących lu­
dzi chwalił się: „Dawno inu się 
to należało".

Ustalono, że w dniu zbrodni 
trzej nożowcy byli bliscy białej

gorączki od pijaństwa. Wypili ra 
zem kilka butelek wódki i kilka­
naście piwa. Do winy jednak nie 
przyznawali się, twierdząc, że to 
nie oni znęcali się nad rozbrojo­
nym policjantem i że znaleźli się 
na miejscu już po wszystkiem. 
Bronili adwokaci Gabryel Lewin 
i Dieth.

Ze względu na niestawiennic­
two głównego świadka oskarżę 
nia, spraw a została  odroczona-

Potworna dzieciobójczyni
przed sądem doraźnym w  Łodzi

W czoraj w Łodzi rozpoczął maleńka nigdy tne powróciła.
M orderczyni stanęła przed są-stę sensacyjny  proces prze­

ciw 45-cioletniej Annie Kowal­
skiej, która zam ordow ała nie­
ślubne dziecko s,wę^Q męża- 

Kowalska bogata wdowa wy 
szła powtórnie zamąż za cieś­
lę Krysiaka- Krysiak, żeniąc się 
z kobietą nicpiękiią, niemłodą, 
uprzedzał przyszłą żonę, że do 
tyehczas  u trzym yw ał stosunki 
miłosne z niejaką Szkundlar- 
kówną, z którą ma czteroletnią 
córeczkę i obecnie aczkolwiek 
zupełnie z k ichanką zerwał, zo 
bowiązał się łożyć na wychowa 
nic nieślubnego dziecka- Jednak 
że już w pierwszą noc poślubną 
Kowalska urządziła Ktysiakowi 
Wielką awanturę, dom agając 
się. aby u „benkurcie" 'zapom­
niał. Awantury te powtarzały 
się bez przerwy, dopóki Kry­
siak nie rzucił żony. aby  sarnię 
szkać przy kochan 

Dnia 24 kwietnia 
pod Łodzią, gdzie 
SzkundkirkóY. na z 
zjawi i a sie jakaś < 
joma pani, która, 
sic do

•e i dziecka- 
v. Kałach 
mieszkała 

ma'ą Nazią. 
ibea uiczna-

zb l iż '\v  s ry­
sierronudki bawiących

Kazię Kr-y. in 
■Jla -Jzic 

l-.ad juz

dzieci, zapy.aiu o 
kównę. Potem upr- -va 
wczyiikę wgf.ąb lasu.

dem doraźnym .
Ujęta przez policję i badana 

w  urzędzie śledczym nie p rz y ­
znała się do  winy- Zdziwiło ją 
zeznanie jej dorosłego syna  z 
pierwszego małżeństwa, k tóry  
niewtajemniczony, zeznał, że 
m atka k ry tycznego dnia wysz 
łii w południe z domu i wróci­
ła dopiero następnego rana.

Kowalska mętnie tłumaczy 
swoją zbrodnię. Kłamie począt 
kowo, że była w nędzy i chcia 
ła pieniędzy od Krysiaka — my 
ślała. że uzyska  okup za porwą 
nie dziecka. Uprowadziła Kazie. 
nie chcąc jej zabijać, ale w le- 
sie o p ad ły - ją  ,,czarne myśli", 
więc uderzyła małą kamieniem 
w głowę, wreszcie powiesiła na 
drzewie-

Przed sądem,-stanęła-6-ciolęt- 
uia dziewczynka, która bawiła 
się z zamordowana Kazią. gdy 
uodoszfp do nich K o w a l s k a . t 'ó  
ta pani. która data nam cukier 
ki i wzięła ze sobą Kazić" mó- 
mił maleńki .świadek oskarżenia

Krysiakowa w czasie rozpra 
wy plącze- - -  Jej ?z\*nic wzru­
szają, bo lo nie rucha- ale r>- 
hawa przcc! karą śmierci.

W *

Wesoły Kącik
j

UŁAN I DZIEWCZYNA

N / ^  V /

cm? LsskJ MM iftia
V. i adze powinny to sprawdzić

Jak nas informują, Lombard blicystów. którego
Miejski, mieszczący się w gma 
chu Magistratu m- W arszaw y 
i.a pi. lea tra im m i. będący pod 
zarządem  p, S tanisław a .Chody 
nieckiego, od pewnej, znacznej 

klienteli pobiera 
w saisuiiku rocz

nazwisko i 
adres  znane są redakcji, wystą 
pił do prokuratura ze skargą,

kategorii swej 
24 proc. stopę
nym. obciążając p-.-za tern dłuż i urzędników Lombardu, którzy

w której prosi:
1) o sprawdzenie prawdziwo 

ści powyższej informacji przez 
zbaJanie książek Lombardu 
Miejskiego i, jako świadków.

„Tani na błoniu błyszczy kwic 
cie„ stoi ułan na pikiecie, a dziew 
czyna, jak malina..."

Pięknie w tej piosence wyglą­
da flirt ulana z dziewczyną. 1 mo 
że gdzieś na głuchej wsi wyglą­
da tak naprawdę. W mieście jed­
nak przedstawia się inaczej.

Na ławce w ogrodzie siedzi u- 
łan z dziewczyną.

—  Panno Krysiu —  mówi. 
trzymając rękę na sercu, — 
wszystkiego panią dwa dni 
znam, a już w mojem sercu taki 
bałagan, jakby się sufit zawalił, 
jakby... przepraszam... Oficer 
idzie...

Ułan zrywa się z ławki, pręży, 
jak struna i salutuje. Po przejściu 
oficera siada zpowrotem.

— Usiedzieć nie można — 
wzdycha ciężko.

— Niech pan dalej o tem bała­
ganie opowiada — przypomina 
mu panna.

—  Aha... Słowo daję, że przez
te dwa diii oka nie zmrużyłem.
_<y n-naam Czyszczę, czy staj- 

podmiatam, czy konia myję.
tylko panią przed sobą 
Chciałem pani powie- 

Przepraszam... oficer

sika dodatkew cmi opłatami ud 
wypożyczonych1 sum pod za­
staw ruchomości.

Uważając, że postępowanie 
zarządzającego  Lombardem 
Miejskim, wyraźnie koliduje z 
z prawem- ustalającem maksy 
ma Ina wysokość stupy procent-
towę.i w 
stosunku

Polsce na 1? proc- w 
rocznym, jeden z. i w-

Mm  ynna Mm i im
Dwa śmiertelne ciosy heblem

Przed sądem okręgowym od 
powiadał wczoraj czeladnik sto­
larski, Józef Dominiak, lat 22, 
za śmiertelne pobicie terminato­
ra Henryka Sierańskiego, który 
po dwóch uderzeniach heblem w 
głowę, zmarł.

Tłem zajścia, jak ustalił prze­
wód, sądowy, były gorszące klót 
nie chłopca z. Dominiakiem. Raz 
Sierański rzucił się z młorkicm 
na czeladnika i zranił go dotkh- 
wie w głowę. Był to chłopiec 
niespokojny, usposobienia aw m  
tnrniczcgo. Dominiak odgrażał 
się, że mu nie daruje.

W nocy, gdy czeladnik wrócił 
razem z majstrem po libacyjce.

terminator zrobił jakąś obelżywą 
uwagę. Dominiaka poniosło. Nie 
panując nad sobą. rzucił się z 
ciężkim heblem na leżącego w 
łóżku. Zadał mu dwa mocne ude­
rzenia w głowę, po których nie 
było nawet śiauów. Nad ranem 
chłopiec stracił przytomność i do 
stał torsji. Gdy zawiadomiono 
Pogotowie, konał już...

Dominiak zeznawał, że nic 
miał zamiaru zabicia, a t.yiko 
chciał u kar w  chłopaka za obra­
zę. Działał w stanie silnego pod­
niecenia. Sąd po obronie adwo­
kata Szczerhińskicgo skazał go 
na I rok więzienia.
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mają największą styczność z 
k lientelą:

2) o zarządzenie iiutychiimts 
tuwego przerwania przez Lom 
bard Miejski w W arszaw ie po­
bierania o j  klienteli endnilei" 
nycb sum poza pr/cwidzianomi 
przez prawo pi occułaiiii;

D o pociągnięcie winnych Jo 
, o d po w i e d /  iii 1 u ośc i. przewidzia­
nej przez prawo-

Uprawianie system u obec­
nego przez Lombard Miej­
ski i pobieranie zamiast \2  aż 
24 proc- rocznie oraz dodatko­
wo niby to tytułem zw rotu kosz 
tów za ogłoszenia aż 8 proc- od 
całej sumy zastawu w razie wy 
kupywania przedmiotu po dniu 
rozpoczęcia się licytacji (za co 
lom bardy pryw atne pobierają 
tylko 40 groszy) iest ciężką 
k rzyw dą dla ludzi p racy W a r ­
szawy, k tórzy  wskutek ogólne­
go k ryzysu  zmuszeni są do ko­
rzystania z usług Lombardu 
Miejskiego.

Należy ow ekiw ać  że władze 
miarodajne wdrożą najenorgi :z 
niejs/c dochodzeni.' w powyż­
szej sprawie, gdyż jest rzeczą 
wprost niesłychaną, że placów 
ka społeczna, jaką iest Lombard 
Miejski, uprawia lichwę. P rz e ­
cież haracz ten niesprawiedliwie 
płacą najbiedniejsi dla których 
każdy grosz stracony, oznacza 
odjęcie kęsa chlcba od ust!

;;ię
zawsze 
widzę! 
dzieć... 
idzie...

Znów się pręży i znów siada.
—  Co to ja chciałem powie­

dzieć?... V  najważniejszem 
miejscu mi przerwał...

— Pewno jakieś głupstwo, bo 
by inaczej pan nie zapomniał.

— Pa lino Krysiu! Mnie idzie o 
y śmierć i życie, a pani mówi:

„Głupstwo!" Chciałem pani po­
wiedzieć... Przepraszam, znów ja 
kaś szarża idzie...

•— No co pan chciał powie­
dzieć?

Ułan, spełniwszy obowiązek, 
siada ponownie.

-— Chodzą i chodzą!... —  sa­
pię.   Chciałem pani powie­
dzieć. że na manewry jadę. Spo­
koju z tęsknoty nie zaznam. Je­
śli pani mi nie da zadatku.,. Prze 
praszain, oficer idzie...

—  Jakiego zadatku?
—  Niech się pani nie boi, nie 

o pieniądze chodzi, ale o zada­
tek miłości. Bo, uważa pani, mąf 
żeństwo to wielkie szczęścić, ale 
to jeszcze daleko. Więc ja pro­
szę... Przepraszam, znów jakiś 
sierżant idzie...

Panna Krysia traci cierpli­
wość.

— O co pan prosi?!
— Wielkie szczęście dla nas 

lałeko, więc ja proszę o małe 
szczęście, o szczęście na godzi­
nę...

— FI! Ta!: odrazu?
— Nie odrazn. Znamy się dwa 

dni...
— Mnie na małżeństwo pan 

nie zhuia... Pan się myli. mój pa 
nie... Co mi pan może prócz ma! 
żeń siwa ofiarować?

—  Ach tak?... Hm... Widzi pa 
n i,, terą? w wojsku... nie zara-

CO KOWf LUD?
SĄD GRODZKI W  BRZEŚCIU i/B. 

PRZETRZY M U JE PIEN IĄD ZE 
BIEDNEJ KOBIETY

Zgłosiła sĄ do nasiej redakcji p. Mar- 
ja Sifadńaka (Lubelska 30/32) z nastę­
pującą skargą:

„R^zeazfaun się zmęiem i mam otrzy­
mywać od nieg., alimenta w  wysokości 
81 zł. 38 gr. T a  drobna auma pozwoli­
łaby md utrzymać się przy życiu, jak ró 
U niei będącej na mo,em utrzymaniu cór 
ce 1 matce. N.estety. pieniądze te mam 
otrzymywać przez Sąd Grodzki w  Brze 
id u  nad Bugiem, a Sąd ten postępuje w 
sposób dla mnie zupełnie niezrozumiały. 
O to wpłacone regularnie przez Komen­
dę Policji (mój były mąż jest policjan­
tem) pieniądze Sąd przetrzymuje po kil­
ka mZcsięcy, stawiając mnie w okrop­
nych warunkach. Dla wydostania pie­
niędzy wysłałam 7 listów poleconych, 
musiałam prosić adwokata o  zajęcie się 
tą sprawą. Dochodzi do tego, te  wydo­
byłam od sądu obietnicę otrzymania 
pieniędzy w sierpniu, a otrzymałam je 
dopiero w listopadzie. Teraz znów od 
grudnia należą mi się pieniądze, a  mnie 
nie stać na kosztowną Korespondencję 1 
na adwokata, by pisał podania i skargi”* 

Może wyższe władze sądowe zaintere 
sują się dziwną i karygodną opieszało­
ścią Sądu Grodzkiego w Brześciu nad 
Bugiem.

Bzy kwiiną
Już kwitną bzy... 
gdyby nie łzy 
matek 
i dziatek
tych, co nie mają pracy — 
jakiż urok, o rodacy, 
miałyby te kwiaty!,..
Możliwe, że człowiek bogaty 
nad bzem się rcztkliwia 
i podziwia
jege zapach, kształt i barwy 
On nic nv~ w sobie larwy 
złośliwej — la. wy bezrobocia...
— Pan Gucio, panna Kocia 
żyją jak motylki...
Im brak nawet małej chwilki 
do zastanowienia, 
co oznaczają cierpienia 
człowieka bez pracy.
— Prawda, że wszyscy jesteśmy Polacy! 
Tyłkm dla jednych kwitną b .y
a dla drugich wszystko zwiędło, jeno vt 

o-.zach kwitną łzy...
Scrvu3»

R A D  J G
ROZGŁOŚNIA

W ARSZAW SKA
11.43 Codzienny przegląd prasy pol­

skiej. 12.15 „Co zmienić a co popraw/ć” 
— wygi. inż. Edward Baird. 12.33 27-my 
koncert szkolny. 14.45 Muzyka lekka. 
15.05 Komunikat gospodarczy. 15.25 Od 
czyt p. t. „Rola odznaki sportowej w 
sporcie szerokich mas" — wygł. red. 
W iktor Jnnosza-Dąbrowski. 15.50 Pro­
gram dla dzieci. 16.20 Lekcja języka fran 
cuskiego. 16.40 Muzyka lekka. 17.35 
Koncert kameralny.. 18.50 Rozmai,tości. 
19.30 Wiadomości sportowe. 19.35 O r­
kiestra argentyńska. 19.45 Prasowy 
dziennik radiowy. 20.00 Feljeton p. t. 
„Dusza okrętu”. 20.15 Muzyka lekka, 
'l i .'15 Słuchowisko z W ilna. 22.10 Trans 
misja z teatru „Morskie Oko". 23.15 M j 
rylca taneczna.

Weneryczna 'specjalnie chroń tez. 
ae) niemoc płc. Analizy: 'krwi i 
moczu ' ELBKTROI.KOZl I E-
Lecznica NOWOCZESNA

Nowogrodzka 42 L e k a rz e  od 8 r  
do 8 w W J7 Y T A  4 Z Ł O T E

LECZNICA wyłącznie
W E N E R Y C Z N E  

S e n a t o r s k a  1 0 .  W i z y t a  4  zX.
kf r --9 w, Sw do 3 pp Lei; ,rl<ći 3- 0

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

nium.jm.u iiiiiil .-ii. i .i  ...........  »

niani... Przepraszam, szarża
•(łzie...

— To ja iiię do szarzy —■ zry­
wa się również jianria Krys i a  i 
pokazując język wyprężonemu u- 
łanowi, bierze pod rękę witają­
cego się z nią serdecznie, elegan 
ckiego wachmistrza.

Napoleon Sądek.
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

i
STRESZCZENIE

Inżynier j « r y  Ł azanki wyjechał do Ameryld na par; lat. Ż ó­
łtaw a na wal m i f  K ryitynę o m  córeczki - bliiniaczkł Toię i Pol;. 
Krystyna, wzorowa tona, czekała * utęsknienie,n aa powrót męża 
Na jej creSi niewieści.* a a w w e ł sąsiad Michał, Pew„rgo wieczo­
ra w staw szy Ją samą, usiłował Ją zniewolić. Krystyna, słysząc 
zoddak zblliujący fig głos znajomego, zawołała „Ratunku!''

Michni ttdekł, widząc AłUaJącą sią odsiecz. Był to Jan Be- 
reósld, przyjaciel Krystyny z la . dziecinnych 1 oddawna nleszczę- 
11. wi* w  alei zaJcoclney. W yczuła to. chot jej o  tem nigdy nie 
kAw.1L Tym  rasem sama naprowadzili. rozmową na ten temat 1 raz 
Jjtszczt dała mu do zrozumienia, te  aiczegc poza przyjaźnią spo­
dziewać fcf od ale) nie powinUn. W  jego oczach błysnęły łzy. 
A by go pocieszyć zcałowała mu Je z pobrzków. Pocałunek ten był 
wLzai ze Jakby ukrą elektryczną..

Szybko w szatie ocnlonęii z wrażenia i postanowili zostać 
tylko przyjaciółmi. Rozstau aię. Zapadła noc. Z  pol/.iskicj hu 
ty  war .ennej sączyć się poczęły trujące wyziewy.

Huta przylegała do sypialni Krystyny. I.od czasu, gdy zaerę- 
to  w  hude pracować, Krystyna poczuła dziwne duszności i mdłoś­
ci. Doznawała ulgi, gdy wychodziła na świeże powietrze. Truciz­
na działała wszakże cw az aLlnlej. Krystyna chodziła po lasach i po­
lach, zataczając się, Jak pijana Ludność okoliczna podejrzewała ją, 
te  rzeczyw iści Krystyna *  tęsknoty za mętem się upija. Michał 
zły na mą ż ego odtrąciła zawołał kiedyś oa nią:

— Pi laczka'
I tak jc i została. Tem hańhiąeem mianem została napiętno­

wana. Nie wiedziała, dlaczego ją tak nar-w ają Przeraziła się na 
doore, gdy ujrzała się w lustrze.

Czyż to była ona? Ta niegdyś tak świeża, zdrowa, 
rumiana niewiasta? W  lustrze ujrzała odbicie jakiejś 
nieznanej kobieciny, bladej, wymizerowanej, o za­
padłych policzkach, ziemistej cerze* pomarszczonem 
czole, wargach zbielałych... A gdzież jej dawna figu­
ra, zgrabna postawa? M ima z lustra była zgarbiona, 
zwiotczała, skrzywiona... Jak b y  od urodzenia ’ stale 
ciężko chorowała,

Straszl wy żal ogarnął Krystynę, żal po minionej 
urodzie, którą s.ę tak szczyciła. Zapłakała rzewnie. 
S ie d z ia ła  zawsze, że była piękna, kochała się we 
własnej urodzie, była z niej dumna, a teraz co?

W yszła na spacer z dziećmi. Zduni'ewały ją przy­
kre szepty, a nieraz nawet głośne docinki, skiero­
wywane ku nie) przez napotkanych ludzi ze wsi.

Dolatywały do jej uszu takie uwagi:
—  W. dać dziś lepiej się czuje...

—  Patrzcie, patrzcie.-. Pijaczka dziś trzyma się
na nogach -

— Pewno wódki zabrakło...
•— Albo zapomniała dziś się urżnąć ..
Krystyna odwracała się, spoglądała nie bez zdu­

mienia na drwiące twarze tych ludzi, na ich brutal­
ne śmiechy. Nawet przez myśl jej nie pizechodziło, 
aby to mogła być mowa o niej.

Nie domyśliła się tego nawet po rozmowie z do­
ktorem Ren.ckim, leczącym okoliczne obywatelstwo 
i  ■wieśniaków, którego zaw ezwała do siebie.

Opowiedziała mu wszystko co pamiętała: za­
wroty głowy, mdłości, omdlenia. Była tem wszyst 
k em śmiertelnie przerażona. Błagała o radę

Doktór Renicki, choć stary i doświadczony le ­
karz, tak był przejęty krążącemi pogłosKami, które 
z pozoru rzeczywiście wydawały się aż nadto uspra­
wiedliwione, że zbadał ją tylko powierzchownie, a nie 
znajdując żadnych innych zaburzeń, rzekł twardo:

—  Jedno jest dla pani tylko lekarstwo...
— Jakie doktorze, jakie? Bo już tak dłużej nie 

wytrzymam..,
— Proszę trochę mniej pić...
Nie zrozumiała. Zapytała:
— Jakto, panie doktorze? Mniej pic? Czego?
—  Wogóle... — odparł wymijająco.
Co było robić? Przestała pić wodę, herbatę... 

Nie wiedziała, czy przestać pić mleko? Przecież to 
podobno takie zdrowe? Kawy też się wyrzekła. Skąd 
miała wiedzieć, o co doktorowi chodziło?

Ponieważ właśnie była przerwa prac w  bucie 
wap':ennej, Krystyna czuła się znacznie lepiej. Pomy­
ślała sobie:

—  A j ednak  doktór miał racje.  Od czasu, jak nie 
piję w od y  ani  herba ty ,  czu :ę S'ę d o p ra w d y  znacznie 
lepiej. Cóż to za dzbyna choroba. . .

Dziwiła się tylko, dlaczego nadal, gdy tylko zja­
wiała się na wsi, zewsząd rozlegały się riche szepty

—  Pijaczka idzie! Pijaczka!
Któregoś dnia zajrzał do niej Jan BerenSfci. Przy­

witała go radośn.e. Zawołała:
— Nareszcie jesteś! Czekałam na ciebie z utęsk­

nieniem. Może ty mi to wszystko wreszcie wytłuma 
czysz...

Wyglądał bardzo źle. Był wielce zafrasowany 
i markotny.

Szepnął:
— Ja... nic nie wiem... Sam przyszedłem poto. a*

by cię zapytać, bo już nie mogłem dłużej słuchać 
tego wszystkiego... Oczywiście, ani słowa w to w szy­
stko nie wierzę. Zapewniam cię słowem honoru ucz­
ciwego człowieka, Ani słóweczka, bc to, cp ludzie 
wygadują, jest tak okropne, że...

Nie miał sił skończyć zdania. Zbyf był tew  w try­
sikiem przejęty...

Krystyna, Bogu ducha winna, zapytała:
—  A  co takiego mówią? Niech wiem przynaj­

mniej.., Powiedz mi, błagam cię...
—  Skoro tego żądasz... Alt to przecież niemoż­

liwe, aby do twych uszu nic z tego nie dotario... Mó­
wią... O, Jezu, nie zdołam powiedzieć... Nie, wybacz 
mi, Krysiu ale to mi nie przejdzie przez usta... Trud­
no...

— Jasiu, błagam cię mów! Przecież jesteś jedy­
nym moim przyjacielem na świecie! Zlituj się nade 
mną!... Jasieńku, zmiłowania!...

Pożerał ją wzrokiem, wpatrując się w m ą z poli­
towaniem i niedowierzaniem, myśląc sobie:. -

— Czyżby to było możliwe? Przecie/..wystąręzy 
spojrzeć na te oczy, na ich smutek bezdenny i głębię 
niewinności w ich, aby natychmiast odrzucić wszel­
kie ohydne oszczerstwa.

Niestety, widział na własne oczy, ,ak b łąkała  
się po polach, wykrzykując niezrozumiale węrazy. 
Widział, ,ak się zataczała, jak padała  do rowu pizy,- 
drożnego, aby tam pogrążyć się w sen głęboki. .Ma­
łoż to razy umyślnie czuwał w ukryciu, drżąc ń a  
myśl, że drab zechce skorzystać z jej bezbronnego 
omdlenia?!

Widział to wszystko, a jeanak teraz, spogląda* 
iąc na nią, tak  zrozpaczoną, tak  szczerze znękaną 

nic nie pojmującą,  zaczynał wątpić o tom,- czy to wi ­
dział naprawdę.  A może mu sic to wszystko tylko 
śniło?

Czyż ma jej powiedzieć, co mćwią, stać się mimo- 
wolnem echem tych wszystkich obmów j plotek, osz­
czerstw i kalumnij?...

O, nie! To było ponad jego siły...
Nie wiedząc, co począć —  ucieKł poprośtu, chwy­

tając się za głowę i wołając nieprzytomnie: .
— Nie, nie, nie!... To nieprawda!... Nic nie widzia­

łem 1 . To musiał być sen!... Dalszy ciąg nastąpi.

W s tr z ą s a ją c a  o p o w ie ś ć  o miłośc i  i zbrodni
— Jeszcze nie, ale to właściwie zbyteczne. Czyż 

nic zrozumiałam od pierwszej chudli naszego zbliże­
nia, do jakiego stopnia jest obciążony wszelkiemi 
przestępstwami, które mu nie dają chwili spokoju. 
W ogóle wystarczy spędzić z nim parę godzin, aby 
go przejrzeć nawylot. .Idybym chciała, w jednej 
ehwiK opowiedziałby ml w łzystko z najdrobmejsze- 
mi szczegółami.

—  A  w ię c .. chce wyje :hać?
—  Tak.
—  Opuścić W arszawę, Polskę? I dokąd to chce 

tię  udać?
—  Powiedział, że daję m. prawo wyboru. Jemu 

wszystko jedno. Abym tylko pojechała z nim .
—  Zgodziłaby się pan: wydać go w nasze ręce?

—  Owszem, ale tylko pod wrarunkiem, że pano­
w ie nie postąpicie z nim niemiłosiernie. Jes tem  prze­
konana, że on sam zechce dia własnego spokoju su­
mienia, naprawić w  miarę możności wszystko zło 
które narobił.

Jan W ilewicz zamyślił się. Po chwili rzekł:
—  Mam wspólnika. Barona Ruderta- Męża Jasi, 

dawnej kochanki Andrzeja. To wybitnie uczciwy i 
prawy człow iek. Ręczę za mego, jak za siebie.

—  To mi wystarcz*. Ufam w ięc jemu, jak panu. 
Go mam dla panów uczynić 7

Wilewicz z Anielą porozmawiali leszcze chwilę z 
ożyu 'eniem . Objaśni! jej dokładnie swój plan. Oma­
wiali go drobiazgowo, rozpafrując jego zalety i wady. 
Kilka szczegółów tej kombinacji barona Ruderta  od­
rzuciła, zastępując je innemi.

W reszcie porozumiano się co do wszystkiego, 
poczem Aniela rzekła:

— Jestem  w ięc do waszych usług Me proszę pa 
miętać, że czynię to wszystko tylko dla dobra jego-

Jasia udała się do „Ernestyny* aby zamówić no­
we toalety. Sama dla siebie teraz była modelką. Przy 
okazji zaprosiła Lenę na kolację. W te’ samej chwili 
w eszła do magazynu pewna starsza dama i zapytała 
o Lenę. Chciała sobie zamówić toaieię w izytową, ak 
centując, że ubiera się zawsze bardzo poważnie.

Lena była wielce zmieszana. Starsza pani przy­
patrywała się jej bowiem bacznie, choć życzliwie. Le­
na zrozumiała, że to musi bvć matka Wilewicza 
Przyrzekł przecież, że ją tu skieruje.

Dama wybrała jedną z gotowych sukien.
— Dokąd szanowna pani rozkaże odesłać?
Klientka podała swój adres i nazwisko: Wilewi-

czowa.
Spojrzała raz jeszcze na Lenę f pożegnała się 

z nią bardzo uprzejmie*

W racając do domu, myślała sobie:
— Jaś  m ai słuszność. To musi być przemiła dzie­

wczyna. Robi bardzo dobre wrażenie.
Lena powieaziała Jasi, kto to był. Obie uśmiech­

nęły się znacząco. Jasia szepnęła:
—  O, gdyby Bog dał, aby mój sen się-sprawdził. 

Marzę o tem, abyś została pania W ilew ićżow ą.. -
Mniej więcej o tej samej porze ramochód barora 

Ruderta zatrzymał się przed sanatorjum Fłbrskiego.
W gabinecie lekarza ootocżyła się między nim a 

przybyszem dłuższa rozmowa.
Rudert przedstawił się,' dodając:

— Jestem  mężem dawnej pańskiej pa-jentki, po­
dówczas jeszcze Janiny Orkowskiej. •

— Niebardzo sobie pizypominam.-.
—  To dziwne, bo choroba tej właśnie; pacjentki 

s tała się dla pana źródłem ogromnego przewrotu w 
życiu panskiem. Zrobił pan w tedy  duży majątek..;

— Nie rozumiem właściwie czego pan ode mnie 
chce! — rzekł Florski.

— W net panu wytłumaczę...
Dał Florskńm u szczegółowo do rrozumiehia, że 

zna całą sprawę raw ylol poczerr wyraźnie pow ie­
dział, że go podejrzewa o wykradzenie wszystkich 
listów Jasi i lej panrątek po Andrzeju. • . . ,  . , . .

Dalszy itastąpi.

i
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W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm owy z Czytelnikami

P. M aryli z  Gęsiej.
Narazie musi Pani ten weksel 

uiścić za męża, lecz następnie 
przysługuje Pani prawo, jako 
poręczycielce wystąpić przeciw 
ko mężowi o zasądzenie na 
rzec? Pani tej samej sum y wek 
slowej. Niezależnie od tego mo­
że Pani również wystąpić prze 
ciwko mężowi o alimenta. 
„Szaloną tancerkę"  

prosimy o adres- P osta ram y  
się dopomóc.
*, W iędnący n arcyz"  

zechce podać swój adres Mo 
że 20 poradzimy.
P- ćw ie.

Dowiedzieć się jego adresu 
p rzez  łódzkie biuro adresowe i 
napisać mu.
P- Misia- 

znajdzie a la  siebie odpowiedź 
iw „W iadomościach Kobiecych11. 
P- Rita.

zechce łaskawie podać swój 
adres- Może co poradź miv- 
„N ieszczęśliw ej od Boga i łu­
d ź? '

najchętniej dopomoglibyśmy, 
ale  nie ręczym y za skutek. W 
każdym  razie prosimy o adres. 
„Złam anej życ ie m  ‘ z  K rakow a- 

Nie przechodzić. C dpłacać mu 
pięknem za nadobne- 
,iS zczę śc ie" 

sprzyja  odważro/m- Więc 
śmiało iść za giosem serca, nie 
kręoując  się żadnemi skrupuła­
mi.
^M agdalence" •

Znajdzie Pani dla siebie od­
powiedź w „W iadomościach Ko 
biecych“. Na życzenie Pani ko­
munikujemy — choć to przecież 
bodaj w szyscy  wiedzą, że co 
piątku, już może Pani kupić ten 
tygodnik u wszystkich sprzeda 
wców gazet za 15 groszy.

P  S z. Ch. z  Pawiei.
P roszę  nie upadać na duchu, 

bu z  listu Pan robi wrażenie

człowieka, cierpiącego na po­
czątki manji prześladowczej. Ja  
ko posługacz szpitalny, powi­
nien Pan  wiedzieć, że to bardzo 
niebezpieczna rzecz. W brew 
wszystkim niepowodzeniom 
proszę nabrać wiary  w jaśniej­
szą przyszłość, bo to tylko mo­
że Pana  uratować.

P. Żeni S.
Niech Pani poczeka jeszcze 

rok. Będzie Pani wtedy pełno­
letnia i niKt nie bęazie mógł 
przeszkodzić małżeństwu Pani 
z ukochanym. Przeszkoda, o 
której Pani mówi, jest nieistot 
na i proszę śmiało ją p rzezw y­
ciężyć, aby stać się prawowi 
tą m ałżonką człuwieka, z kto 
rym  tak pięknie i wzajemnie się 
kochacie.

P. Ninie A.
Mając 24 lata, bynajmniej Pa 

ni jeszcze nie jest „za s ta ra  na 
tr iłość“. O ile Pani spotka w ży 
ciu człowieka, k tórego Pani po­
kocha, (aby nie dużo młodsze­
go od siebie), niecnże Pani się 
nie boi „swego wieku“ i śm ia­
ło napawa z nim miłością, tern 
najpiękniejszem na świecie u 
czuciem, które da Pani conaj- 
mniej tyle rozkoszy, co czy ta ­
nie „Ostatnich Wiadomości", 
k tóre -iest jakoby narazie jedy ­
ną Pani przyjemnością w ży ­
ciu. Ale nawet w miłości, p ro ­
szę jednak łaskawie i o nas na 
dai nie zapominać, zostawiając 
nam choć kącik w swojem ser­
cu.

P. Stefanow i.
Oio Pańskie „gorzkie żale": 
„P rzed  cz te iem a laty, maj^c 

lat 20, zakochałem się w pew­
nej p. Zosi, s tarszej ode mnie 
o 4 lata, niezbyt ładnej i o nik­
czemnym charakterze. O ły mci 
przyjaciele z k tórych kilku by 
ło jej dawnym, wielbicielami, 
radzili mi, żebym z nią zerwał.

nie usłuchałem ich rady, nadal 
ży jąc  w zaślepieniu,

W owym  czasie poznałem 
t również- p. Henię, młodszą i ład 

hiejszą od p. Zos., lecz nie zw ra  
całem na nią najmniejszej uwa 
gi (choć ocLrazu przypadła  mi 
do gustu). Unikałem nawet rcz 
mów z nią, niechcąc zdradzać 
p. Z Aż tu kiedyś, rozmawia­
jąc z p. Z. o małżeństwie, usły­
szałem z jej ust słowa, które 
mnie poraziły, jakby gromem. 
P. Z. oświadczyła bowiem, że 
najistotniejsze w małżeństwie to 
gotówka, nie miłość. Dlatego 
właśnie nie wyjdzie nigdy za 
mnie, a jeżeli wogóle kiedy za 
kogo, to tylko za takiego, co 
będzie miał dużo pieniędzy. 0* 
becna przy  te-: rozmowie panna 
Henia zapy ta ła  ją, dlaczegóż w 
takim razie mnie zaw raca gło­
wę i doaa ła :

„P. Stefan przecież mógłby 
sobie znaleźć inną, ładniejszą i 
młodszą, niż pani, a w każdym  
razie cieszącą się lepszą opim 
ją. Takiego człowieka, jak pan 
Stefan, dla pani wogóle szko­
da."

P . Zosia oświadczyła wów­
czas., że jej na mnie absolutnie 
nie zależy, p. Henia zaś wyzna 
ła otwarcie, że chętnie zosta ła­
by moją narzeczoną i wyciąga 
jąc do mnie swą ładną rączkę, 
zapyta ła: „Zgoda?"

P roszę  sobie wyobrazić, P a ­
nie Redaktorze, jaki ja byłem 
zaślepiony w p. Z.! Czy  Pan  
uwierzy, że ja wtedy nie uścis­
nąłem naw ei wyciągniętej ku 
mnie ręki p. Heni? I cóż wza- 
mian? Po kilku dniach owa p 
Zosia zdradziła mnie i to z je­
gomościem, poszukiwanym 

przez policję za rozmaite prze 
stępstwa. Potem z drugim, trze 
cim .i jeszcze mnóstwem innych.

, W ted y  dopiero poznałem mój 
I błąd.

Dziś już zapomniałem o  tej 
nikczemnej Zosi, natomiast nie 
megę zapomnieć swego cham ­
stwa, żem się w tedy  tak b rzy d ­
ko zachował wobec p. Heni. 
Czuję teraz, że p. Henię kocham 
naa  życie i nawet p rzy jaźnim y 
się ze sobą, ale te raz  nie tnarn 
odwagi sam wystąpić  z propo 
zycją , k tórą  niegdyś tak głu­
pio i niegrzecznie odrzuciłem. 
Cierpię bardzo  z powodu mojej 
nieśmiałości, nie ośmielę się pro 
sić p. Henię o przebaczenie za 
mój niecny postępek. T ak  tego 
żałuję, tak mnie to m ęc /y ,  jak 
zmora.

Nie m ając innego wyjścia, 
błagam P an a  R eaak to ra  o w y ­
drukowanie mojego listu. Nie­
chaj w ten spocób moja ślicz­
na Henia — gorąca  wielbicielka 
kochanych „Ostatnich W iado­
mości" — dowie się, jak bardzo 
żałuję mojej winy i jak bardzo 
cierpię z tego powodu. Błagam 
też P an a  o wstawiennictwo, bo 
Henia tak się zachw yca Rań- 
skiemi radami, że o ile Pan  ty l­
ko rzeknie słówko, z pewnością 
P an a  odrazu posłucha".

Panno Heniu, zna Paru pięk­
ną piosenkę: „Przebacz, to mo 
ja wina i błąd"? Jeżeli tak, to 
z pewnością Pani przyjmie skru 
chę p. Stefana, tak szczerze 
przyznającego  się do popełnio­
nego błędu. Zresztą, tak mi się 
widzi, że P an i o niczem innem 
nie m arzy, jak tylko aoy mu 
przebaczyć. Niechże Pani to li­
cz y ni możliwie najszybciej. Je­
stem przekonany, że wkrótce 
dostanę zaproszenie na V :isz 
ślub. Szczęść Boże!...

„Teka" z  Granowa.
Niech P an  się zwróci do U' 

rzędu Patentowego. Może tam 
zainteresują się Pańskim  w y ­
nalazkiem, albo skierują do od 
nowiednich osób.

P. C zesław ow i R. z Pawiej.
Możemy służyć listem pole­

cającym.

Kamice Chei/alier 
l Jcanette Koc tondifl

W PRZ3L0JOVnrM
GODZINA Z TOBĄ
Uwagąt w nadprogramie zdjęcia d i w i ę -  

. . j  s  „.wa Prezydenta
F ._ x ,t  DOUM FR a

W klnie A lL A N TIC  Chmielna 33
p .  0 . 8 - 1 0

W ierzbowa 1 
Pt er. 6 8. :o.ADRIA PAŁACE

t-onJaj prztbó' pcod. 1 9 3 i/il

A P U O W / S  f- O D Z I E  h l
N ow y wjeda sukces uU bicaic,

J O ą  N C R A W O R D

kiMO ,,C A ŁIW 0 “
Nowy ftwiat 50. Poct. 4, 6, 8, 10-

K  R I S S
Kino P7ADV Ck Mu. 29 

dźwiękowe L O  mI PocZ- 5, oef. 10.

L e g io n  U l i c y
Ccu? zniżone ot 50 groszy,

„iii® jtitrc"
n o w y  i w l ł t  4 3  p . O

FILM DLA W SZYSTKICH
Igrzyska namiętności na areuie ryrk.ov.ą 

to film dźwiękowy

LUDZIE ARENY
najcelniejszy obraz świata cyrkow^io 

w roli głównej 
FRANCIS X. BUSHMAN
Nadprogram: a k tu a tn © :d ź w ię k o w e .
ceny biletów zu iżone L\- 1 ÓO i — 
dla młodzieży Zł- 1.

NAUCZ SfĘ R Y S O W ł C
ułowisz »obi« procę 
w sw oim  za w o d z ie  

P,v»p*fc*y wyayi* bwsp<włnw 
Pi * | w i l j f  w P i l i c a

I N S I  V T U I M a U K 
HfSlMKOW H U i S U N
jirzes h e re sp o n d a n i , ą

W a r s z a w a  — l e s t r o  6J.

Co każdy musi wiedzieć
aby być zdrowym i szczęśliwym

Powietrze
Omówiliśmy w poprzednim 

rozdziale oddychanie człowie­
ka w skazyw aliśm y na to, że 
powietrze dostaje się po płuc, 
że tlen puwietrza przenika do 
krwi i k rąży  z nią po całem 
ciele.

Jakie zalety musi posiadać 
powietrze, aby przyniosło orga 
nizmowi jak  największą ko­
rzyść?  Pow ietrze  musi być czy 
ste, to jest musi zawierać tlen, 
azot i małe tylko domieszki 
b e tu  odnika kwasu węglowe­
go. Niestety takie powietrze 
znajduje się tylko w górach 
w śród  pól i lasów, gdzie zalud­
nienie jest rzadkie, gdzie nie­
m a  wyziewów z ciągle dym ią­
cych  kominów fabrycznych, lub 
bagien i u legającym  rozkładom 
nieczystości. Najbardziej zanie 
czyszczone byw a powietrze w 
dużych miastach, w przestrze­
niach zamkniętych, gdzie prze 
bvwa duża ilość ind? i. w ko­
szarach, kinach, teatrach, resta 
uracjacb. sznitalach i t. d.

Co powoduje zanieczyszcze­
nie powietrza?

P rzedew szystk iem  ludzie i 
zwierzęta . W y d y ch am y  duża i- 
Jośc kwasu węglowego i pary  
Wodnej. Na otwartem  powietrzu 
m ieszają się one z powietrzem 
otacfcnjącem, wiatr roznosi je 
Rfc wszystkie strony I powietrze

ciągle się odnawia. W  zamknię 
tych lokalach, gdzie powietrze 
przez dłuższy czas się nie od­
nawia, zaczynam y  się dusić 
Ale nawet i wtedy, gdy zepsu­
te powietrze niezbyt daje się 
nam we znaki, organizm ludz­
ki ponosi uszczerbek, nie o trzy  
mując w dostatecznej ilości ż y  
cipdajnegu tlenu Zimą przy ­
czynia się również do zanie 
czyszczenia powietrza miesz­
kań, dym, k tóry  wydostaje  się 
i  pieców, źle zaopatrzonych- 
Nieraz w raz  z dym em  ulatnia 
się niebezpieczny gąz, tak zwa 
ny tlenek węgla, czyli czad. 
Oaz ten jest bardzo lekki i dla 
tego szybko rozchodzi się po 
poKoju i wywołuje zatrucie, a 
często nawet śmierć.

Do zanieczyszczenia powie­
trza w mieszkaniach p rzy czy ­
nia się również w niemałym 
stopniu kurz, k tóry  gromadzi 
się na różnych przedmiotach, 
kurz zawiera resztki mineralne, 
sadz j,  a często drobnoustroje 
czvli zarazki.

Pochodzenie pyłu I sadzy  jest 
czytelnikom znane. P y ł  Dowsta 
je- vi skutek kruszenia sie m u­
rów', bruków, gruntu i t. d.

inadze unoszą się ętągle 7 ko 
minów W  miejsenw nścinch fa­
brycznych osadzają się one 
wprost w widocznej postaci, na 
tw arzy, na ubraniu i t. d. P o ­
chłonięte wraz z Dowletrzem

drażnią  one drogi oddechowe,
I wywołując Kaszel- Przy dłuż- 

szem przebywaniu w tak zanie 
czyszczonem środowisku mogę 
powstawać k a ta ry  dróg odde­
chowych.

M usimy teraz bliżej się za­
stanowić nad tą domieszką po­
wietrza, którą określiliśmy jako 
drobnoustroje, zarazki lub mi­
kroby. Często będzie o nich 
mowa w dalszych rozdziałach.

Co nazyw am y drobnoustroja 
mi lub zarazkam i? —  Drobno­
ustroje są to małe, golem okiem 
niewidoczne, żyjące istoty. Tyl 
ko zapomocą szkieł powiększa­
jących możemy je rozróżnić. 
Drobne te istoty rozm nażają  się 
z zas trasza jącą  szybkością. Ma 
ją one różny kształt,  w zależ­
ności od którego noszą różne 
nazwy.

W  ciele ludzkiem naprzykład, 
w jego przewodzie pokarm o­
wym, na błonach śluzowych ust 
i nosa znajdują się niezliczone 
ilości tych drobnoustrojów Nie 
wszystkie są jednak szkodliwe. 
Niektóre nawet pom agają p rzy  
trawieniu. Natomiast jest dużo 
odmian tych drobnoustrojów, 
które są wręcz dla nas niebez­
pieczne. 7. chwilą, k iedy dosta­
ją sie do naszego organizmu, 
wywołują one ciężkie, a nawet 
śmiertelne schorzenia- Niejeden 
czytelnik s łyszał na pewno o za 
razkacb, które wywołują u czło

wieka, suchoty płuc (gruźlicę), 
tyfus brzuszny, cholerę, bło­
nicę i t> d. Zarazki tę niczawsze 
znajdują się w powietrzu. O ile 
jednak w naszem otoczeniu 
znajduje się człowiek chory .ca 
gruźlicę, oddaje on podczas ka 
szlu i kichania kropelki śliny, 
w których znajdują się zarazki 
gruźlicy-.. W dychając  z powie­
trzem, te niewidzialne kropelki 
śliny, łatwo możemy ulec za ­
każeniu, zachorować na g ruź­
licę. Ale nietylko zarazki g ruź­
licy mogą się znaleźć w po­
wietrzu. Zanieczyszczane po­
wietrze może zaw ierać i inne 
rodzaje chorobotwórczych za 
razków. Na o tw ar tem  powie­
trzu, dzięki jego stałemu ru­
chowi, ta sam a ilość zarazków  
rozchodzi się na większej prze 
strzeni. Promienie słoneczne 
działają zabójczo na zarazki 
Na otw artem  powietrzu, rzad­
ko kiedy znajdują się chorobo 
twórcze zarazki I możliwość 
zarażenia się jest prawie w y ­
kluczone.

P o  zapoznaniu się z  w arunka 
mi, które mogą w yw ołać zanie­
czyszczenie powietrza ł szkod­
liwie oddziaływać na drogi od­
dechowe i przez to na cały  or­
ganizm ludzki, m ożem y w y su ­
wać następujące wnioski.

J) Pow ietrze  w mieszkaniach 
musi być często odświeżane- 
W  odpowiednich porach roku 
należy trzym ać  okna ciągle ot­
warte.

2) Nawet zimowa porą na­
leży kilka razy  dziennie prze­
wietrzyć pokój, a  przy sprzą­
tania. klcdv najwięcej wydoby-l

wa się kurzu okna muszą być 
szeroko otwarte.

3) Bacznie uważać zimowa 
porą. aby piece były dobrze za­
opatrzone, oy z nich nie w y ­
dzielał się szkodliwy gaż 
(czad).

4) Unikać w miarę możności 
lokali publicznych, gdzie niema 
odpowiednich urządzeń  do czę­
stego odnawiania nowi itrza — 
wentylatorów.

5) Unikać Diiżfzego obcowa­
nia z ludźmi, u których  podej­
rzew am y chcrobę płuc-

6) Nie piuć na podłogę. W  
plwocinie bowiem znajduje su? 
dużo zarazków. Plwocina w \ s y  
cha. a zarazki w raz  z kurzem 
dostają  się do naszych dróg od 
decho wy ch.

7) O ddychać prze? nos, a riię, 
przez usta. Nos bovdem filtru­
je powietrze, nim dostanie sie 
ono do płuc, zatrzymuje zaraz, 
ki i o ;zy szcza  powietrze.

8) Nie ODawiać się przecią­
gów, o  ile nie są one zbyt sil­
ne, przeciągi bowiem najskutecż 
nie, odnawiają powietrze.

9) W  godzinach wolnych od 
pracy przebywać na czystym  
powietrzu, możliwie zdaia, od 
osad ludzkich, aby dać moż­
ność płucom swobodnie oddy­
chać.

10) Na wolnem powietrzu u- 
orawiać gim nastykę, oddecho­
wą, t. J. starać się wdychać. gł» 
boko, zatrzym ać nieco nowie- 
trze i również głęboko w ydy­
chać.

W  następnym  rozdziale po­
mówimy o najgroźniejszym  
wrogu ludzkości — gruźlicy.



A C Y
Za klęskę kryzysu

płaci świat ptacy i ilrpkfai
W  chwili, gdy piszem y, nie udrękami, jakie straciły już-

znane są jeszcze szczegóły  za 
powiedzianej redukcji płac pra 
cowników państw ow ych i w oj­
skow ych zawodowych, która to 
redukcja ma dać oszczędność 
budżetowy w  kwocie 100 miljo- 
nów' złotych- Jednak już samo u 
kazanie się zapowiedzi, jak zdo 
laliśm y stwierdzić, wywołało 
przygnębia jące  wrażenie i roz 
goryczenie w szeregach praco 
w nicz joh .

Podnoszą się g łosy, protestu 
'Jące przeciw spychaniu cięża­
rów, w ynika jących  z ra tow a­
nia równowagi budżetowej, na 
barki pracowników', gotuje się 
■wielka akcja obronna na fron­
cie zagrożonego bytu. W  naj­
bliższym czasie organizacje  pra 
cownicze wystąpią do czynni­
ków m iarodajnych  o zaniecha­
nie projektów', które, w prow a­
dzone w  czyn, wieszczą ruinę 
zubożałym rodzinom pracowni­
czym.

Nie przesądzając  wyniku tej 
akcji, musimy zauważyć, że za 
kieskę kryzysu  płaci dotychczas 
ty lko świat p racy swą nędzą i

Biaski i cien.e

Papierów przyuiieje
P o lsk ie  u sta  w odaw stw o  ochron  

tir  p ra c y  je s t za d ziw ia ją co  e fe k t o 
tuiii- K to  a ży tu  odnośne u sio w y , 
a m e  w ,  ja k u  przepaść dzie li te- 
o r ję  od p r a k ty k i ,  m u s i p rzy jść  do  
um iosfcu, ic  u Polsce i - fo w ie k  
p ra c y  m a ra j na. z ie m i. U staw a  
0i oni po przed  w y zy s k ie m  u s ta ­
wą. za p ew n ią  m u  idea lne  w arunki, 
pracy , u s la w a  chron i jrg o  prac. 
■astawa tr z y m a  w ry za ch  p raco ­
daw ców . slow,cm sie lanka .. A o. na 
szem  u sla fcudaw stw ir itiofm  sir  
w szy s tk ie  k r a je  w zorow ać, oo tak  
d o b ro c zyn n ie  w n ik a  ono w treść  
ży c ia  p raco w n iczeg o . P onoć  na ­
w e t e k s p o r tu je m y  p r o je k ty  p ra w  
v e !  O o y śm y  m ie li  szczęś liw ą  rę­
kę.

Z a m k n ijm y  je d n a k  k s ię g ę  p ra w  
i  p r z y jr z y jm y  się  „ rzeczyw is te j  
1 . oczyw istości"- N iech że  oko  n a ­
sze padn ie  n a  fr y z je r a , k tó r y  w 
dzień  p rze d św ią te c zn y  pracow ać  
m u s i (o czyw iśc ie  „ nieo ficja ln ie'".)  
od 7 ranodo 1 w n o cy . M a jąc  w  
pa m ięc i o d n o śn y  p a ra g ra f u s ta ­
w y , z a w o ła m y :

— G dzie  je s t in sp e k c ja  p ra c y ? 
P rzec ie ż  8 -godzinny  d z ie ń  p ra c y  
je s t g w a łc o n y !

Wołać m o g lib y ś m y  d ługo , prze  
ra ż liw ie  d ługo . C o p ra w ią  in sp e k  
c,i<t je s t  aft- i  ta k  ty lk o  (to  p ieszczę  
sne  ty lk o ! )  n ie  posiada  d o sta tecz  
n c j eg zeku tyw y*  K to ś  pow ie:

— P rzecież m a do p o m o ry  a s y  
są iriow z poszczegó lnych  zawo- 
d£w!

i/a, ole na  p a p ierze . W  rzeczy  
w ji tb ś c i  ich  n iem a . P ra co w n ic y  
w o ta ja  o a sy s te n tó w , k tó r z y  u ja -  
n m ilib y  jo p o szc zeg ó ln ym  za w o ­
d z ie  n ęd zę  gnęb ionego , w y z y s k i ­
w a n eg o  pracownika, lecz ich gło­
sy  idą pod niebiosy

Zaiste tragiczną mają wym o­
wę papierotce przyw ileje w rzeczy 
triste j rzeczywistości!

ludzką miarę. P racow nik jest o- 
fiarnikiem, do którego od wołu 
je się państwo i k tórego  w y zy ­
skuje p ryw a tny  przedsiębior­
ca- W ytrzym ałość  pracownika, 
nawet najbardziej społecznie i o 
bywateisho wyrobionego, ma je 
dnak swój kres- Tej struny prze 
ciągać nie wolno, bo skutki mo 
gą być nieobliczalne!

Gilotyna redukcyjna nanowo 
ma zacząć działać. Godzi się 
więc przypomnieć nastroje, któ 
re w yw ołane zosta ły  ostatnio 
przeprowadzoną na wielką ska 
lę redukcją uposażeń pracow ni­
ków państwowych. Doszło co- 
prawda, do pewnej stabilizacji 
w arunków bytu na płaszczyźnie 
zniżony cli uposażeń, ucichły fer 
men ty, które znajdow ały się w 
stanie wrzenia, m asy ogarnęła 
apa tyczna rezygnacja , lecz nie 
należy z tego wnioskować, że 
nastroje były chwilowe, nie 
dość silne, aby wybuchnąć w 
gwałtownych formach protestu, 
że w zadowoleniu przyjęto no­
we jarzm o )howiązków. W szak  
wtedy bardzo szeroko popu la ­
ryzow ały  się hasła strajkowe! 
Nie zostały one zrealizowane, 
ale zrealizowane obecnie być 
mogą, zwłaszcza, że cios cioty 
ka pracowników prowincjonal­
nych, tych pracowników/, któ­
rzy, jeśli np. chodzi o "kolejnie-: 
two, mają możność sparaliżo­
wania ca łego  ruchu komunika- ;  
ej .inego w kraju.

M a s *  pracowniczy:'  bronią  się, 
co jes t  icli i s to tnym prawem ,  
szanują  interes pa ńs tw a ,  bo s ą 1 
dobrymi  obywate lami ,  lecz bli­
ska  jes t  chwila,  ż e  \v sumfeuiti 
ich pocznie się waży ć ins tyn kt  

(Dokończenie obok).

Ruch zawodowy
Farmaceuci

V / (ir.Cjęb 22 i 23 b m, o d b ic ie  
w W arszaw ie  (M arszałkowska 1.38 m. 
S) X V I zjazd delegatów Z  w. Z M -. Far 
m aceutów Pracowników. Na' porządku 
dziennym obrad znajdują się m. in. spra­
wy organizacyjne oraz wybory nowych 
władz związkowych

S a i r u r z ą d o w L y
Zw. Pracown. Samorządowych m. st. 

W arszawy czyni starania c wykończe­
nie dla członków „Domu W ypoczynko­
wego" w W arnie (Bułgarja). San.a bu­
dowla jest już pod dachem i w połowie 
l/pca spodziewane jest wykończenie 
wnętrz. Dom składa się z 42 izb i jest 
obliczony na 80 osób. Użytkowanie „Do 
mu", jeśli dopiszą, fundusze, zacznie się 
już w- końcu bież. sezonu lctn,’ego.

Hanctiuwcy
W  ubieg łym  tyg o d n iu  ochyfo 

się w lokalu Związku H and lów  
ców (Sienna  10) ogólne zebran ie  
członków Z r z e s z a ł a  P rz y jac ió ł  
S ądów  P r a c y  p rz y  udziale k i lk u ­
dziesięciu osób. S p raw o zd an ie  z 
dzia ła lnośc i Z rzeszenia  składali  
pp- sęcha Z y g m u n t  Zaleski, lawnj 
ey Z T u ik u s  i St- Kotoński.  Po 
obszernej d y skus j i  sp raw ozdan ie  
p rzy ję to  do wiadomości,  wyraża 
jąc  Zarządowi p e jz -ąk o w an ie  za 
dotepliczasową p rac ę  Do Z a rz ą ­
du Zrzeszenia na  rok 1932 w y b r a ­
ni zostali je d n o m y ś ln ie  Z y g m u n t 
Zaleski, adw okaci Jó z e f  Bloch i 
M ieczysław  P rzedbo rsk i  oraz ła­
w n icy : St. K otońsk i,  T a rn o p o l ­
ski. T u rk u s .  Hoc-hberg ; Sieczko-

Zadan iem Zrzeszenia P rzy .ia» 'ó ł 
Sądów  P ra c y ,  .jest pog leb ian 'e

p a ń s tw o w y  i in s ty nkt  r o d / i n ­
ny- Ci) p r z e w o z y ?  Czy- g ło d n ą  
rodzin;;, czy państwo. '  k tóre  do 
m a g a  się of ia r? Do tuj o s t a te c z ­
ności.  że pracownik  opowie  się 
za rodz iną ,  nie umie jąc pogo­
dzić sprzecznych ,  interesów, 
pańs two nic może  dopuścić  Do 
póki jest  czas  na leży  zcj.sć z 
drogi  nlebe/  piecziiych e k sp e ry -  
mpntów'. ( W . )

wiedzy fachowej łtw ników  Sądó ,r
P ra c y ,  aby  S ą d y  P ra c y ,  jako  
nowa zdobycz k lasy  p racu jące j ,  
d z ia ła ły  j a k n a js p ra w n ie j .

Robotnicy budowlani
Zw. Zaw. Robotników Budowlanych, 

którego zarząd główny mieści się w 
Warszawie, liczy 45 oddziałów prow.ft- 
cjonalnych, rozsianych po całej Polsce. 
W  skład prezydjum wchodzą: Gardccki 
(prezes). Polańczuk W ładysław  (wice­
prezes), Pluskowski Józef (sekretarz) i 
Gołębiowski Jan (skarbnik). Członkami 
zarządu gł. są: Matuszewski Juljaa, Ke- 
nicer Henryk, K.'da Andrzej i Szymański 
Józef.

Zarząd zabiega u czynników miarodaj 
nycn o pracę dla swych członków. Sta­
rania te zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, że 250 robotników niewykwa­
lifikowanych znalazło pracę na robotach 
publicznych. Trudniej idz.e z wyszuki­
waniem pracy dla murarzy', malarzy i in 
nych specjalistów, ze względu na martwo 
tę budowlaną.

Związek powstrzymał się od podpisy­
wania umowy zbiorowej ze Stowarzy 
szeniem Przemysłowców Budowlanych, 
uważając ją za szkodliwą dla ogółu ro­
botników budowlanych. Umowa ta nie 
reguluje zmiany płac i dopuszcza wyda­
lenie z pracy bez dwutygodniowego wy­
powiedzenia.

Kelnerzy
Organizacje zawodowe pracown,Wów 

gastronomicznych zabiegają energicznie 
o ustalenie t. zw. minimum płac. W  tej 
pracy napotykają na duże trudności. Na 
piszemy o tem obszerniej.

Fryzjerzy
Zw. Z a w. Pracown. Fryzjerskich 

(Bracka 17) ogłosił ankietę, w której za 
pytujc się. jaką drogą należy dążyć do 
unonpgwnnia zarobków fryzjcrsk.ch.
Kwes.ijonarjusze rozesłano do wszyst­
kich pracowników, zatrudnionych w za­
wodzie fryzjerskim.

Powód ogłoszenia ankiety jest nastę­
pujący: Jak wiadomo, fryzjerzy pracu­
ją przewr.żn/e na procentach. Przy takim 
sposobie uposażeniowym ważną rolę ort-' 
gr>ava cennik. Niestety, są zakłady, któ 
re prowadzą nieuczciwy1 konkurencję, 
obniżając ceny, by odebrać pracę innym 
zakładom. W skutek tego podrywają e-

Na froncie susiafo pracy

Dość obietnic! Za prace trzeba płacić!
Pracownicy miejscy W arszawy w obronie bytu

zapowiadają strajk
—  Sytuacja pracowników 

miejskich stale się pogarsza, 
gdyż m agis tra t stołeczny hie 
w ypłaca poborów — informuje 
nas” jeden z czołowych tlziałn- 
czów Z w  Drucown- S a m o r z ą d  
W a rsza w j ■ Oprócz tego grozi 
nam obniżka płac i redukcje. 
Egzystencja nasza jest zacbwia 
na. Musimy wystąpić do e n e r ­
gicznej obrony!

S tara liśm y się w drodze per- 
trak tacy j z zarządem  m iasta za 
łatwić sp iaw ę polubownie. Nie­
stety, stale spotykaliśm y się z 
obietnicami, że sy tuacja  się po 
prawd, pieniądze na pobory się 
znajdą, lecz zawsze obietnice o-

F r y z j e r z y  w a lc z ą  o s w e  p r a w a
Może do]£€ do rozłamu w  Cechu Fryzjerów

Pisaliśmy już, że pewne ko- cie kilka zebrań właścicieli za- 
ta przedsiębiorców fryz jersk ich !k ładów  fryzjerskich, k tórzy  ka 
kr.ują zamach na odpoczynek | tegorycznie protestują przeciw

wszelkim inowacjom-  W y stą ­
pili oni 7  żadanicm.  z a o p a t r z ą  
nem w 70 podpisów.  <io Cechu 
f ry z je ró w  o zwołan ie  nad z wy 
czajnego w a ln e g o  z g r o m a d z e ­
nia cechu celem wyrażenia wo 
tum nieufności st. cechu M aksy  
miłjanpwi Pecowi. Jeśli nie u- 
stąpł dobrowolnie, zanosi się po 
w ażnie ną rozłam  w cechu.

niedzielny i świąteczny fryzje 
rów. Zamierzają oni d o p r o w a ­
dzić do tego,  by  z a k ł a d y  f ryz je r  
skie były o tw ie rane  w niedzie­
le i święta przez 2, godziny. Zgo 
dna opinja większości f ryz je ­
rów jest przeciwna tem a proje 
ktowi.

Jak się dowiadujemy, ostatnio 
odbyło się na neutralnym grun-

k d / y w a l y  się ty lko  pusterni sło 
wami . Głodu jący  pracow nik  nie 
może  dłużej  czekać!  Związek  
nasz  w porozumieniu z irmetni 
or ganiz ac jam i ,  k tór e  twor zą  Ko 
misie P o r o z u m ie w a w c z ą  Zw. 
P ra c o w n .  Miejskich,  z łożył  pre 
zydeutowi  miasta  n l i im a ty w ny  
inćmor jal .

Ż ą d a m y  \v tem u l t imatum:  1) 
v\ wpłacenia zaległ  vch p t t i s y j . i 
em ery tu r  do 21 b. m ,  2) w yp la  
c.enia zaległej 13'tej pensji  z 
1930 r. również do dnia 21 b. 
m., 3) u trzym ania  w dotychcza 
sowych norm ach zapomóg na 
wpisy szkolne, 4) utrzym ania  
dotychczasowej pomocy lekar 
skiej, 5) zaniechania rednkęyj, 
personalnych, 6) wypłacenia 
przyrzeczonych  odpraw  i eme­
ry tu r  pracownikom, zwolnio­
nym z M. Z. Z. W . i In. i 7) w y  
płacenia odpraw pracownikom 
kontraktow ym . zaszeregow a­
nym od 1-go kwietnia r. b.

Jeśl i  p u n k ty  I i 2 nie zo s t aną  
za ła tw ione  w terminie,  og łos imy 
s t r a jk  od 71 h- m. S t r a j k  w y b u ­
chnie.  g d y ż  m a m y  k a t e g o r y c z ­
ne iwhw niy  wolnego  zg ro m ad zę  
nia pracownik ów.  Te rm in  s t ra .  
ku przesunę l i śmy ,  lecz dalej  
zw le k a ć  nam  nie wolno!

—  C zy  stra jk  obejmie i przed 
siehiorstwa miejskie?

—  Nie chcąc godzić  w in tere­

sy miasta, s tra jk  początkowo 
obejmie tylko wydziały admini 
s tracyjne. Gdy zauw ażym y, że 
nie odnosi skutku, rozszerzym y 
strajk  i na przedsiębiorstwa, a 
wiec tramwaje, gazownię, wo­
dociągi, ZOM, rzeźnię i inne.

— Cz.\ fundusze miasta po­
zwalają na wypłatę zaległości.

— Tak. M agistrat z bieżących 
wpływów mógłby regulować 
zaległości, lecz ich nie regulu­
je, tylko szuka na ten cel poży 
czek.

grystencję rodzin pracowniczych, Doebo 
dzi do icgo, te  fryzjerzy zarania))} po 40 
groszy na godzinę. Wszczęta, przez Zw. 
akcja ma na celu wprowadzenie ładu w 
zawodz.e fryzjerskim i unormowanie by-: 
tu pracowniczego. y,

Zw. zabiega o wprowadzenie do ko. 
misy) sanitarnych, badających, zakłady 
fryzjerskie, przedstawicieli fryzjerów.

Skład prezydjum Zw. stanowią: Ry-' 
ziński Edmund jprezes), Ogonowsz Sta 
nisław (wiceprezes), Brzeziński Edmund 
(sekretarz) i Dąbski Aleksander (skarb­
nik).

Krawcy
W e wtorek zgtosiła się do wicewoje­

wody warsz. p. Wlcscowicza delegacja 
odd? Żyrardowskiego Zw,. Z a  w, Prac> 
Przem. Odzież, w osobact adw. Rippla 
i prezesa Targońskiego Romana w spra­
wie uzyskan.la poparcia dla żyrardow­
skiej spółdzielni krawców. P. wicewoje-- 
woda przyrzekł, iż poczyni starania, aby 
spółdzielnia otrzymała zamówienia oo in 
stytucyj państwowych, oraz wyraził go­
towość zapoznania się z tworzonym war 
sztatem pracy.

W  najbliższą niedzielę o godz. 11 -ei 
przy ul. Trębackiej .11 odbędzie się wal 
ne zebranie oddz. iii (młodych kraw­
ców). Na porządku dziennym wybory 
zarządu oraz sprawy organizacyjne.

Do zarządu oddz. II (W ałowa 2) zo­
stali m. in. wvbrani: Altmar Strasburg, 
Cybulklcwicz , Cymerblicht.

W arszawska spółdzielnia krawców 
znajduje się w toku organizacji. Potrzeb­
ne fundusze są już zgromadzone.

Szewcy
O rgan izac je  zawodowe p ra  co w 

uików p rze m y s łu  skórzanego  zna j  
d u ją  się w da lszym  c ią g u  /es ze z a 
w fazie za k ła d a n ia  fu n dam en tów  
związkowych. Należy działaczom 
zw iązkow ym  życzyć by ich p r a ­
ca. p rowadzona z wielklcin po­
święceniem- n a j ry c h le j  w ydala  
plon-

N ies te ty ,  p rzy  dziwnej obojętno 
śoi mus szewekich, k tóre  n ie vrśtę 
pu.ja do szeregów  o rg an iz ac y j-  
ltyoh, nadz ie je  te w y m y k a ją  się 
na co ra z  da lszy  plan. A szkoda! 
Tylko  w s i lnych  o rg an iz ac jac h  

•zawodowych zn a jd ą  szewcy s k u ­
teczno obronę swego bytu!

Służoa domowa
Zw. Zaw, Chrzęść. Służby Dorno 

wej prowadzi oorom prawną 
swych pokrzywdzonych członkiń 
przy pomocy deiegot które za 
łatwia.ia spory polubownie, oraz 
przez swego adwokata, który pro 
wadzi sprawy w sądzie.

W celach ośw ia tow ych  u rządza  
Zvs. odczyty, ko n ce r ty  i p rze d s ta  
w ien ia  tea tra lne -  Dokszta łcan ie  
zawodowe odbyw a się na  wieczo­
row ych  k u r ta c h  go tow ania ,  kro  
ju  i szycia- Poza  tem Zw. p ro w a ­
dza bezp la .ue  b iu ro  pośredn ic tw a  
pracy , sch ro n isk a  dla bezrobotwf 
n y ch  członkiń, kolon je le tnie  oraz, 
kasę  oszcze-aności. Ważną placów 
k ą  Zw. je s t  fundtis;  e m ery ta ln y ,  
k tó ry  ubezpiecza f / ło n l - jn :o na 
.starość I i i  H na wyjtadek I rwa lej 
niezdolności do pracy.

NASTĘPNY DODATEK  
PRACOWNICZY 

„OSTATNICH WIADOMOŚCI" 
UKAŻE SIĘ 

W  NAJBLIŻSZYCH DNIACH

Malarze pokojowi podjęli walkę
z partaczami I fuszerami

W  ostatnich czasach trapi 
branżę m alarską Diaga „pokąt- 
nych par taczy" .  Niewykwalifi­
kowani robotnicy biorą się do 
uprawiania m alarstw a pokojo­
wego, rugując w wielu w y p ad ­
kach fachowców', bowiem klien­
ci nie zawesze się or jen tu ją  k o ­
go ang a ż u ją  do  l n i c y .  Taki  
..jy.irfscz” maluje,  aby  zbyć,  a 
Meflfiie są fakty,  że roboty nie 
kończy,  bo własgie wpadła mu 
w ręce lepsza praca. Również 
pod p rzy k ry w k ą  p racy  zam ó­
wienia p rzy jm ują  różne ciem­
ne elementy, k tó re  dla celów  
p rzestępczych dostają się do

m ieszkań i przeglądają kąty- 
Dla skutecznej wralki z tą  pla­

gą, Oddział M alarzy Zw. Zaw.  
Robotn. Budowl. (Zielna ó). 
istniejący od 27 lat, powołał kr. 
misję fachową celem ustalenia 
kwalifikacyj zaw'odowvcli prok 
tykujacycli m a l a r z y  pokoio-  
\vyc!i. W s / y s c y  uzu-iui p rzez  
kouńs je  zostali  z '.mpati żeni
W ley.ityniac je  z lotogra iiani i .  
Legitym acje te upraw uitiią iJn 
w ykonyw ania  zawodu

P rzep row adza jący  remonty 
powinni posługiwać się tylko 
związkowcami, k tórzy  mogą s*ię 
wylegitym ować, -
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K R O N I K A  K R A K O W A
W y d z ie rż a w ie n ie  piekarni miejskiej

W dniu 17 maja br. odbyło  
się posiedzenie wspólne Sekcji 
III. i VIII. przy udziale Pp. W i­
ceprezydentów Dra Landaua i 
Dra Klimeckiego pod przewod-

C zw artek t Iwona
Przepowiednie astrologiczne.
Nie przemuj się dzisiejszemi niepo­

wodzeniami, gdyż nie będą one miały 
wpływu na dalsze twoje życie. Dzieci 
dziś urodzone, będą się musiały łamać 
z trudaościam i, lecz czeka je potem 
św ietna karjera . W miłości drobne p o ­
wikłania z możliwemi jednak sukcesami.

T eatr M iejski: „U m ety“
A dria i „X. 27.“
Apollo . „Zwycięzca 
B ag a te la : „W  konkurach"
Promień : „H aro ld  trzym aj się"
S ło ń ce : „Zeppelin w płomieniach"
S w it: „U  w rót A ntark tydy"
Sztuka : „Zew ziemi"
Uciecha : „Purpnrow a gondola"
W anda : „N enita kwiat Havanny“

Radjo
C. 11.45 Transm isja z W arszawy, 

11.58 Transm . sygnału esasu, 12.10 T ran­
smisja komunikatu m eteorolog., 1 2 J j  
Transm . 27 koncertu szkolnego, 15.15 
Transm . z W arsz : komunikat L. O. P. P., 
15.25 Transm . odczytu s W arsz., 15.45 
Transm . z W arsz .: kom unikat dla że­
glugi i rybaków, 15.50 Transm . progra 
mu d la  dzieci, 16.20 Transm . lekcji 
francuskiego, 16.40 P ieśni majowe z 
W ieży M arjackiej, 17.10 Transm . z W ar­
szawy, 17.35 Transm . koncertu karne 
ralnego, 18:50 Rozmaitości, komunikaty, 
19.10 O dcnyt, 19.30 Muzyka płyt gram .. 
20.00 Transm . feljetonu z W arsz., 22.00 
Transm . z W arsz., 22.10 T ransm . z 
„M orskiego O ka" I cz. rewji „L istek 
figowy".

D yżur nocny a p te k  i
Szczepańska 1, K ościuszki 18, D ługa 

(Sć^ńikołajską^^ajwórSjfPl^Zgod^n.

nictwem b. Ministra Prof. Dra 
Kumanieckiego, na którym roz­
patrywano oferty wniesione na 
dzierżawę piekarni miejskiej.

Po przeprowadzonej dyskusji

uchwalono wydzierżawić piekar­
nię miejską firmie „Ziarno" i za­
twierdzone warunki tejże dzier­
żawy przedstawione przez 
Magistrat. h p z e p i

„Ratunku —  bandyci"

Szpieg zawisnął nn szubienicy,
W yrokiem sądu doraźnego w 

Kobryniu skazany został na śmierć 
przez powieszenie szpieg wywia­
du obcego Jan K ozłowski z pow. 
Pińskiego, którego w kwietniu 
ujęto na granicy podczas zdoby­
wania materjału szpiegowskiego.

Jan Kozłowski został w po­
niedziałek powieszony na dzie­
dzińcu więzienia kobryńskiego.

Bandyci usypiacze grasują.

P. Mordkowicz, żona jego Sa­
la i siostrzenica Wala udali się 
pieszo w kierunku Bielan w War­
szawie.

Po drodze postanowili odpo­
cząć na ław eczce, stojącej na 
placu Żelaznej Bramy.

Po chwili przysiadł się do nich 
jakiś nieznany im mężczyzna pa­
lący niebywałych rozmiarów pa­
pierosa.*

Cała rodzina w krótkim cza­
sie zasnęła.

Zbudziwszy się p. Mordko­
wicz stwierdził, że skradziono 
mu zegarek. Znikł także zega- 
rek żony.______________________

Wczoraj patrolujący ulicę Wi- 
ślisko dwaj szeregowi policji na 
posłyszany krzyk „ratunku — 
bandyci" przybiegli na miejsce 
w pobliżu ul. Chodkiewicza, 
gdzie zauważyli trzech ucieka­
jących osobników, a gdy ci wez­
wani nie przystanęli oddali dwa

strzały nietrafne w kierunku ucie­
kających. Podejrzani osobnicy 
zatrzymali się i zostali ujęci 
O kazało się, iż w szyscy trzej 
są znanemi złodziejami w oso­
bach Kowalskiego Piotra, Patry- 
ki Franciszka i Kusela Tadeu­
sza bez miejsca zam. Usiłowali

oni włamać się do komórki przy 
ul. Chodkiewicza 21, i dokonać 
kradzieży kur, jednakże spło­
szeni zostali przez w łaściciela  
kur, który okrzykiem „ratunku 
— bandyci" zwabił dwóch sze­
regowych policji.

Wydobycie zwłok introligatora z Wisły
Policja Wodna wydobyła  

z W isły u wylotu ulicy Koletek  
włoki w stanie początkującego 

zozkładu. Okazało się, iż są to

zwłoki Kosińskiego Józefa, lat 
24, pomocnika introligatorskiego 
z Kobierzyna. Lekarz miejski 
polecił zwłoki odstawić do Za­

kładu M edycyny Sądowej. Za­
chodzi przypuszczenie samobój­
stwa.

i

Rozporządzenie o podwyższeniu opłat stemplowych
Ministerstwo Skarbu wydało 

okólnik o nowych opłatach stem­
plowych, które obowiązywać bę­
dą od dn. 18 maja r. b.

W myśl tego okólnika od po­
dań wnoszonych do urzędów  
państwowych oraz do świadectw, 
wydawanych przez te urzędy 
zostaje podwyższona z 3 zł na 
5 zł. z wyjątkiem świadectw wy­
dawanych przez sądy.

O płaty od zezwolenia na stałe 
prowadzenie przedsiębiorstwa, 
wymagającego koncesji zostaje 
podwyższona z 20 zł. na 40 zł.

W ypisy z aktów notarjalnych 
sporządzone przez urzędy pań­
stwowe a zaopatrzone w podpis, 
będą podlegały opłacie 2 zł. od 
każdej stronicy.

O dpis i wyciągi, które spo­
rządza i poświadcza notarjusz 
będą podlegały opłacie p o 5 0 g r .  
od każdej stronicy, zamiast do­
tychczasowej kwocie 20 groszy.

Podania o zezwolenie na urzą­
dzenie widowiska lub koncertu 
publicznego (choćby dochód był 
przeznaczony na cełe społeczne, 
oświatowe lub kulturalne) będzie

podlegało opłacie w wysokości 
50 zł. oraz po 50 gr. od każde­
go załącznika.

Opłata od pełnomocnictw, 
upoważniających do zawarcia 
umowy, zarządu przedmiotem  
majątkowym i t. p. wynosić bę­
dzie 2 zł. (dotychczas 3 zł.)

W olne będą od opłaty pełno­
mocnictwa wystawiane w postę­
powaniu, tyczącem  się ubezpie­
czeń społecznych przez ubez­
pieczonych lub członków ich 
rodzin.

Krwawa tragedja w Warszawie
Krwawa tragedja rozegrała 

się w Warszawie w domu przy 
ul. Kruszej 38, w suterynie, zaj­
mowanej przez 24 letnią prosty­
tutkę Stanisławę Kowalską. Przy­
był tam Tomasz Czarnecki, 
dawny kochanek Kowalskiej. 
Czarnecki kilka lat temu wyna­
jął suterynę i ofiarował ją swej 
kochance — jako mieszkanie. 
Wkrótce potem Kowalska oskar­
żyła Czarneckiego o zmuszanie

ją do nierządu' Czarnecki ska­
zany został na półtora roku cięż­
kiego więzienia. W między cza­
sie Kowalską „zaopiekował" się 
kupiec J. T., Czarnecki odsie­
dziawszy karę, kilka dni temu 
wyszedł z więzienia. Onegdaj 
przyszedł do swej dawnej ko­
chanki i zażądał by opuściła 
suterynę lub też, by zgodziła 
się zamieszkać z nim pod jednym  
dachem. Kowalska odmówiła

tłumacząc, że ma już innego 
„opiekuna". W tedy Czarnecki 
wyjął rewolwer i oddał dwa 
strzały do Kowalskiej. Prosty­
tutka raniona w brzuch i piersi 
zdążyła jeszcze wybiec i wołać 
o ratunek, poczem padła martwa. 
Czarnecki po wybiegnięciu K o­
walskiej, targnął się na sw e ży ­
cie wystrzałem z rewolweru. 
Desperat poniósł momentalnie
smierc.

Staruszka chciała zamordować wnuka

C h o r o b y  Basedow, serca, 
cukrzyca, reumatyzm, 
L ucznica „S a 1 u ■“

Dra K upczyka, Kraków.

P ułk . S ła w e k  w  K ra k o w ie .
W dniu wczorajszym przybył 

aeroplanem b. premjer pułk. 
Sławek, który pożegnał delega­
cję kombatantów włoskich od­
jeżdżających do W łoch. P. pułk. 
Sławek zamieszkał w apartamen­
tach Grand Hotelu.

Dwa konie spłonęły żyw cem .
W Sosnowcu wybuchł pożar 

w gospodarstwie Stanisława Mu 
sialika, przy ul. Górniczej 23. 
Pastwą płomieni padły stodoła, 
stajnia wraz ze znajdującemi się 
wewnątrz dwoma końmi, m łoc­
karnią i szeregiem narzędzi. Stra­
ty są bardzo duże. Przyczyny  
pożaru dotychczas nie ustalono.

Na sesji wyjazdowej radom­
skiego sądu okręgow ego w San­
domierzu odbyło się kilka roz­
praw pod przewodnictwem sę­
dziego W alewskiego.

Dnia 12 kwietnia 1931 r. Ka­
tarzyna Zawadzka, lat 79, we 
wsi Wólka Chrapanowska w no­
cy w zamiarze pozbawienia ży­
cia sw ego wnuka 25-letniego  
Józefa Zawadzkiego uderzyła go 
podczas snu dwukrotnie siek ie­

rą, wskutek czego odniósł on 
bardzo ciężkie rany. Targnięcie 
się staruszki na wnuka miało 
podłoże swe w stosunkach ro­
dzinnych, jakie wytworzyły się, 
kiedy Józef Zawadzki otrzymał 
w spadku 25 morgów ziemi. Sąd 
w dniu 12 bm. skazał Katarzynę 
Zawadzką na 1 rok więzienia.

Dnia 13 bm. odbyła się roz­
prawa przeciw Ryszardowi Ba-

rankiewiczowi, lat 25, jąkale, 
oskarżonemu o zniewolenie 14- 
letniej Stefanji W yrzykowskiej. 
Sąd skazał go na 4 lata c. w ię­
zienia. Był on już karany za 
zniewolenie i kradzież.

Tegoż dnia sąd skazał na 1 
rok więzienia 19-letniego Sta­
nisława Rucwaja za zniewolenie 
19-letnie Józefy Firlej na past­
wisku w Swiniarach.

Granat rozszarpał pięciu chłopców
Pogotowie ratunkowe we Lwo­

wie wezwane zostało we wtorek 
wieczorem do gminy Porzecze 
Nadworne koło Komarna, celem  
udzielenia pomocy 5 ofiarom 
eksplozji granatu artyleryjskiego. 
W chwili przybycia samochodu

pogotowia na miejsce wypadku 
4 chłopcy wiejscy zmasakrowa­
ni w straszliwy sposób, już w y­
zionęli ducha, 5-ty zaś Wasil 
Michajłow leżał nieprzytomny z 
oderwaną ręką.

Jak się okazało, chłopcy zna­

lazłszy w polu pocisk armatni 
poczęli nim manipulować i spo­
wodowali katastrofalny wybuch. 
Rannego Michajłowa przewiezio­
no w stanie groźnym do szpita­
la powszechnego we Lwowie.

DRIJKI dla handlu, przemysłu, broszury 
czasopisma, wykonuje najtaniej

Drukarnia „Monopol" 
Kraków, Na Gródku 2.

T e le fo n  N r. 1 7 3 -0 2

Zamach samobójczy artystki 
teatralnej.

Dnia 17 bm. usiłowała popej’ 
nić samobójstwo przez wypici* 
większej ilości ..moniaku b. ar*1 
teatralna Nadzieja Gawlikowska 
Powód nieznany. Lekarz PogO' 
towia przewiózł Gawlikowską 
w stanie nieprzytomnym do szp1' 
tala św. Łazarza.

A resztow anie włamywacza.
Zatrzymano Ryparza Franci' 

szka, lat 22, robotnika bez z®' 
jęcia i miejsca zamieszkania z® 
kradzież z włamaniem dokonaną 
w dniu 17. bm. na szkodą Bot' 
wińskiego W ładysława, urzędni' 
ka prywatnego, zam. przy ulicy 
Bonerowskiej L. 1. Rymarz 
skradł garderobę i bieliznę wart- 
220 złotych.

Zatrzymani za jazdę na gaf?

Zatrzymano Kałamarza Wl®' 
dysław a i Grege Włodzimierz® 
lat 18 bez zajęcia i stałeg0 
miejsca zam. za jazdę koleją be* 
biletów .

K ukułka porzuciła  dziecko*
Zatrzymano Kukułkę Janin? 

bez zajęcia i sta łego miejsc® 
zamieszkania za porzucen>e 
dziecka.

Przez zażycie „kogutka4* chct*  ̂
p o p e łn ić  sam obójstwo.

Dnia 17 bm. około godz. J , 
przy Aleji 3-go Maja usiło^® 
popełnić samobójstwo Sewery/1 
W ładysław, lat 28, kelner, kt°' 
ry zażył większą ilość proszkó'*' 
(kogutków). Powód nieznany* 
Lekarz pogotowia odwiózł 
do szpitala św. Łazarza.

Śmierć podczas gry  
w piłkę.

Na łące w Targówku na tV' 
łach posesji Siarczana 3, pC“ 
czas gry w piłkę zasłabł nagi® 1 
przed przybyciem lekarza Pog0' 
towia zmarł 16-letni Feliks P,e” 
siewicz. Zmarłego koledzy pi'7*” 
nieśli do mieszkania rodzic0" 
przed przybyciem policji. ^ xtV- 
czyna śmierci nieustalona. Zwł0*1 
zabezpieczono przez wstawien,e 
posterunku.

Nieszczęśliwy w y p a d e k  
na meczu

Podczas rozgrywanego na bo" 
isku Hakoahu w Będzinie, mec;ZU 
piłkarskiego między Czeladzk*1” 
klubem, a Sarmacją zdarzył * 
nieszczęśliwy wypadek. Przy z0®̂ 
rżeniu dwu graczy jeden z m® 
Emil Rychter upadł nieszczęś*1 
wie doznając złamania nogi.

Matka sama pochow ała sW0J 
dziecko na cmentarzu.

W Tomaszowie policja an0|1,'e 
mowo została zawiadomiona, ^  
niejaka Szczepaniak p o c h o d  ­
na cmentarzu swoje dziecko P 
męskiej. Zwłoki malca na 
tarzu istotnie znaleziono. M® _ 
tłumaczyła się, że dziecko ( 
szło na świat w 7-ym m'cS1Jłj0, 
i z powodu braku sił, zrP̂ or  ̂
Zwłoki przesłano do proSe 
jum celem ustalenia przy®1/ 
zgonu.
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